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Samuel Beckett najsłynniejszy współczesny dramaturg pochodzenia irlandzkie­
go, ptszqcy w język.u ang1elsKim 1 francuskim, laureat nagrody Nobla w 1909 
Jest czołowym przedstawicielem trancuskiej awangardy teotronej łat pięćdz1e­
!i.1qtych. Urodził się w 1906 r. w Dublinie w zamożnej rodzinie protestanckiej, 
początkowo uczył się w anglo-irlandzk1m kolegium, potem studiował język 
rrancuski i wrosK1 na uniwersytecie w L..lublin1e. LOla lYłtl:S-1'1'30 spędził w t"u­
ryzu w Ecole Normale !:>uperiere jako lektor języka an9ielsk1ego. W tym 
oKresie został sekretarzem i tłumaczem Joyce'a. Następ111e pracował jaKo 
asystent pczy katedrze literatury rrancuskiej w Uublin1e1 zrzekł się jednak nie­
bawem tej tu n kej i nie majqc zamiłowania do dydaktyki. Wiele podróżował; 
w 1Y36 wrocił do Paryża , a w rok pózniej osieal1f się w nim no stałe. tJyf 
już w owym czasie autorem kilku utworów pisanych po angielsku: poemcnu 
llV'HUROSCOPE (1930). tomu nowel pt. MOKt: PKICKS THA1'>J KICK::. \1Y34). 
eseju UA1-J rE ••• BRUNU .•• VIGO .•• JOYCE (192~) i studium na temat Proust.:i . 
W 1936 r. Beckett wydal pierwszą powieśc MURPHY. W czasie wojny prze­
bywał we Francji i należał do grupy Ruchu Oporu. Po wydaniu nowej po­
wieści pt. WAl 1 (194~) . zdecydowal się pisać swoje utwory po francusku . 
W lotach 1951-1953 wydal trylogię pow1esciową, na którą składają się ko­
lejno: MOLLY, MALONt: MUEKT, L'INNOMMABLc. 
1-'1erwsze zainteresowania Becketa dramatem i teatrem zaświadcza 
powstała tuż po wojnie, do tej pory nie wystawiona i nie opubli­
kowana, sztuka tLEUTHtRIA. W 195U r. Beckett kończy drugą swoją 
sztukę CLEKAJĄC NA GODOTA. Po dwóch latach bezskutecznych 
prób zainteresowania tym utworem jakiegoś teatru, zapoznaje s ię 
z nim Kager Blin (znakomity reżyser i aktor, od momentu zetknię­
cia z tworczością dramatyczną ~ecketta jej wielki entuzjasta, 
autor wielu prapremierowych inscenizacji sztuk Becketta m. in. 
słynnej KOŃCOWKI) i nie mając nadziei na znalezienie sceny, 
ktora podjęłaby ryzyko wystawienia GODOTA, wprowadza go w 
próby (trwające ponad rok) dla samej przyjemności obcowania 
z tym niezwykłym utworem. Wreszcie w r. 195::! rnały, paryski teatr 
Babylone decyduje się wystawić GODOTA, w reżyserii Blina. Jest 
to przełomowa data w histori teatru współczesnego. Sztuka oka ­
zuje się rewelacją jako zjawisko literacKie i teatralne. Od dnia 
prapremiery stało się jasne, że jest to nowe słowo w rozwoju 
swiatowej dramaturgii całkowicie przeobrażające dotychczaso -
we pojęcie dramatu, któremu odebrano logikę zdarzeń, rzeczowy 
tok dialogu, zarys akc-ji, jej czas i miejsce. t'ozostały tylko wy .. 
abstrahowane z wszelkiej zamarkowanej teatralnie konkretności 
sytuacja i postać; sytuacja na przemian groteskowa i t ragicz­
na, w której tkwią Goga i Didi w oczekiwaniu symbolicznego 
i wieloznacznego Godota. Sztuka weszła na stałe w krwiobieg 
nowoczesnej kultury jako dzieło rewolucyjne, zapoczątkowała 
świetny rozwój nowej dramaturgii two rzącej tzw. li awangardę, 
(Beckett, Ionesco, Adamow, Genet). była rówriież j ej szczyto­
wym osiągnięciem, ponieważ żaden z utworów tego kręgu, nie 
wyłączając późniejszej twórczości drmatycznej samego Becketta, 
nie wywołał tylu sporów i nie miał tak szerokiego renzonansu. Sztukę 
przełożono na ponad 20 języków i grana jest do dziś na całym 
świecie. Polska prapremiera miała miejsce w Teatrze Współczes­
nym w Warszawie w 1957 r. Rangę pisarstwa scenicznego Becketta 
- potwierdziły następne utwory: słuchowisko KTÓRZY UPADAJĄ 
(1957), KONCóWKA (1957). której towarzyszy AKT BEZ SŁóW, 
OSTATNIA TAŚMA KRAPPA (1959), AKT BEZ SŁóW li (1959), słu­
chowisko POPIOt.Y (1959) , RADOSNE DNI (1961) polska prapre· 
rniera odbyła się w Teatrze Nowym (Mała Sala) w sezonie 1964/65, 
KOMEDIA (1963), sztuka TV SŁUCHAJ JOE (1966) i powstały 
w 1970 r. ostatni utwór Becketta WYLUDNIACZ, nazwany p rzez 
polskiego tłumacza Krzysztofa Wolickiego - nowelą na teatr wy­
obraźni. 
Sięgając dziś po głośną sztukę Becketta CZEKAJĄC NA GODOTA 
traktujemy ją niemal jak klasykę. Trudności w odbiorze, szoku­
jący sposób prowadzenia dialogu, próżnia sytuacyjna i czasowa -
wszystko to co składało się na rzekomą niekomunikatywność utwo­
ru dostępnego tylko dla garstki wtajemniczonych - przestało 
faktycznie istnieć, starło się z biegiem lat odsłaniając bogactwo 
i mądrość refleksji filozoficznej Becketta . 
Sztuka CZEKAJĄC NA GODOTA wystawiona w MAŁEJ SALI Te­
atru Nowego jest kolejną premierą STUDIA WSPÓŁCZESNEGO. 
Konfrontację tej powstałej 20 lat temu czołowej pozycji francus­
kiej awangardy ze współczesnym widzem, a zwłaszcza z widzem 
młodym wkraczającym dopiero w świat intelektualnej przygody, 
przeprowadzamy w przekonaniu, że dzieło Becketta sprosta j ego 
wymaganiom i dostarczy cennego materiału do rozważań. 



Nie ulega wątpliwości, że w dziełach Becketta zawarty jest pe­
wien pogląd na świat i rolę człowieka. żeby przyłożyc na jego 
teorii stempel pesymizmu, trzeba się wpierw zdecydować, co ten 
stempel ma oznaczać: czy chcemy stwierdzić, że teoria nieprzy­
chylnie ocenia przedmiot opisywany, czy też, że my nieprzychylnie 
oceniamy ten opis. 
Moralista badając życie pszczół może negatywnie oceniać system 
panujący w ulu i gniewać się na nieróbstwo trutniów. Natura­
lista - powstrzymuje się od ocen. Ale moralista może opis natu­
ralistyczny uznać za abominacyjny i oskarżyć o pesymizm. Zola 
chciał opisywać życ i e jak przyrodnik i powstrzymywać się od ocen. 
Z tego punktu widzenia trudno mówić o pesymizmie. Ale Sienkie­
wicz, zakładając swoją hierarchię wartości tak właśnie oceniał 
naturalistyczną literaturę. Leopardi był wyrazicielem pesymizmu 
biologicznego ale entuzjaści inaczej patrzyli na jego poezję. 
Pisząc sine ira et studio trudno szukać przodków dla twórczości 
Becketta wśród reprezentantów pesymizmu dziewiętnastowiecz­
nego. LE DEPEUPLER (Wyludniacz, Dialog 12/1971) - dzieło ogło­
szone ostatnio i może najpełniej wyrażające poglądy autora -
niczego nie potępia. Jest to opis modelu. Model ten ma ilustro­
wać i tłumaczyć w sposób poglądowy schemat życia ,społecznego, 
może r.awet szerzej - życia organicznego. Dla jednych czytelni­
ków bę.dzie to obraz ponury, dla drugich dowcipny i ujmujący 
rzecz głęboko. Zależeć to będzie od światopoglądu odbiorcy. 
CZEKAJĄC NA GPDOTA uznawano za utwór pesymistyczny. Są­
dzili tak zarówno ci, dla których oznaczało to dyskwalifikację, 
jak i ci, co pesymizmu nie myśleli potępiać. Po wystawieniu 
sztuki ( ... ) ten temat powracał. 
( ... ) Dla tych co czekają na Godota (sztuka) jest pesymistyczna, 
dla tych, co nie czekają - nie. ( ... ) Godot się nie zjawia i autor 
daje do zrozumienia, że nie przyjdzie nigdy. Oczywiście Didi 
i Gogo woleliby, żeby się zjawił, będą czekali jutro i pojutrze. 
Czy to źle czy dobrze, że mają nadzieję, mimo że to nadzieja 
plonna, o czym widz wie doskonale? Autor nie odpowiada. Gdyby 
wiedzieli, że nie przyjdzie, może skończyliby na gałęzi. Czy to ile, 
czy dobrze, że tak nie kończą? Autor milczy. Ze stanowiska za­
kładającego, że życie jest najwyższą wartością - dobrze: czekanie 
chroni od śmierci. Jeśli przyjąć maksymę odwrotną: lepszy niebyt 
niż życie w męce, czekanie jest błędem. Niepodawanie rozstrzy­
gnięć to metoda stale stosowana przez Becketta. Didi pyta chłop­
ca: „nie wiesz, czy jesteś nieszczęśl iwy? Chłopiec: nie, proszę 
pana. Didi: To tak jak ja". Jeśli pisarz podobnych spraw nie 
rozstrzyga, znaczy, że niczego nie akceptuje i przeciwko niczemu 
nie protestuje. W metaforyczny sposób stara się opisać życie, 
wiernie, tak jak je widzi. Dowodzi, że rzeczy uważane za wzniosie 
nie są tak bardzo różne od rzeczy uważanych za obrzydliwe, że 
wysokie funkcje organizmów nie są tak wiele wyższe od najniż­
szych, że rozmyślanie o wszechświecie jest równie sprawą komórek 
nerwowych jak oddawanie moczu - i bez wstrętu patrzy na to, 
od czego zwykli śmiertelnicy odwracają wzrok. Analizuje jak przy­
rodnik, a opisuje jak poeta. 

Jerzy Kreczr.wr - Prawdy 
Samuela Becketta {1) 
Dialog 12/ 1971 

Nie potrafię mówić o swo­
im pisarstwie, ponieważ 
stale pracuję w ciemności. 
Czułbym się jak owad, któ­
ry musi opuścić kokon. 
Swoją pracę potrafię oce­
nić tylko od środ !:a. 



Ciągle to futro, jutro i znów jut10 
Wije się w ciasnym kółku od dnia do dnia, 
Aż do ostatniej głoski czasokresu; 
A wszystkie wczora to były pochodnie 
Które głupocie naszej przyświecały 
W drodze do śmierci 

Wiliam Szekspir 
Makbet, akt V, scena V 
przekład Józef Paszkowski 
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prowadzenie przedstaw eniQ 

1 kontrola tekstu 

W przeddzień próby generalnej CZEKAJĄC NA GODOT A, na po­
czątku stycznia 7953 r. w niewielkiej i źle ogrzanej sali teatru 
Baby/one nikt z tych, którzy brali udział albo asystowali ostanie/, 
zamkniętej próbie ani przez chwilę nie spodziewa/ się niezwykłego 
sukcesu jaki miała odnieść sztuka od pierwszego przedstawienia. 
Wydawało się wszystkim, ie „ludzie" nic nie zrozumieją albo nie 
będą chcieli słuchać. Jacy krytycy, jaka publiczność zdolna by­
/aby uchwycić niezwykłą silę komiczną i poetycką sztuki, jej ra­
dykalną nowość wreszcie bogactwa, które długo ukrywa/a nawet 
przed tymi, którzy pracowali nad tekstem miesiącami. Widziano, 
jak zostały przyjęte kilka miesięcy wcześniej KRZESŁA Ionesco ... 
Pamiętano, ie GODOT został odrzucony przez niejednego reży­
sera zanim dotarł do Rogera Blin, który wprowadzi/ go w próby 
trwające dłużej niż rok, dla samej przyjemności i bez nadziei 
znalezienia teatru, który zechciałby go wystawić. Blin dal sztukę 
do przeczytania J. /\1. Serrau, który zdecydował się udostępnic 
mu scenę teatru Baby/one. I oto stolo się. Publiczność mogla 
przyjść. Jedna ze wskazówek scenicznych spowodowała, ie tego 
wieczoru, tui przed próbą, Pierre Latour grający rolę Estragona 
przeciwstawi/ się Blinowi i Beckettowi: Latour nagle nie zgodzi/ 
się aby na końcu sztuki spodnie opadały mu do kostek (spodnie 
podtrzymywane do tej chwili przez sznurek, na którym Didi i Goga 
na próżno usiłują się powiesić). „Jak ja będę wygląda/ w kale­
sonach" - protestowa/ aktor - „Zresztą nie chodzi o mnie, ale 
zaczną się śmiać w momencie kiedy nie powinno być śmiechu". 
Beckett i Blin byli nieustępliwi. Spodnie musiały opaść aby zo­
stały podniesione. Aby ten ostatni gest, śmieszny ale stanowczy 
by/ startem, do tego samego oczekiwania, nieokreślonym rozpo­
częciem tego samego cyklu, tego samego życia o niekończącym 
się końcu i niekończącym się początku. Nazajutrz spodnie opadły. 
By/ to jeden z niewielu momentów sztuki gdzie nikt nie miol ocho­
ty na śmiech. Natomiast w trakcie przedstawienia widzowie próby 
generalnej jakby dotknięci laską przyjęli sztukę z entuzjazmem 
i śmiechem tym samym, jaki potrafił wzbudzać Chaplin - śmie­
chem, który jest rodzajem szlochu a rebours. W następnych 
dniach i tygodniach sytuacja była trochę gorsza. Sala była pełno, 
ale prawie każdego wieczora grupka zdesperowanych widzów 
opuszcza/a teatr w czasie antraktu, albo jeszcze częściej podczas 
pierwszych kwestii aktu drugiego. Byli to ci, którzy wierzyli, ie coś 
się (wreszcie) zmieni, ie coś się (w końcu) stanie? Nagle spostrze­
gali, ie nic podobnego nie będzie miało miejsca. 
Najgorsze było to , ie niektórzy poirytowani widzowie zos tawali 
na widowni, żeby manifestować swoje rozdrażnienie. Publiczność 
dzieliła się na dwa obozy i sala stawała się glośniejsza niż scena. 
Pewnego wieczoru podczas antraktu doszło do rękoczynów i trze­
ba było rozdzielać walczących, którzy obrzucali się nawzajem 
obelgami. 

Pisanie nie staje się dla 
mnie wcale łatwiejsze, jest 
z roku na rok coraz trud­
niejszą rzeczą. Każde sło­
wo jest jak niepotrzebny 
kufel zawierający milczenie 
i nicość. 

fragment książki -
Genevieve Serreau 
„Le nouveau theatre" 
tłum. W.Z. 
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Zamówienia na bilety przyjmuje Biuro Organizacji Widowni, tel. 219-58. 
Kaso Teatru, czynna codziennie oprócz poniedziałków, w godz. 10-19, 

bez przerwy tel. 219-58, u I. Więckowskiego 15. 
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Zd jęcia z prapremiery RADOSNYCH DNI - reż. Tadeusz Minc, 
Pouloin; Bohdana Majda - Winnie, Tad eusz Minc - Willie 


